Rok IV 


W oczekiwaniu 


W miejsce artykułu wstępnego za- 
mieszczamy wywody dzisiejszej Rzeczy- 
pospolitej: i 

Bój o Warszawę dobiega końca. 
Niemiecy zbrodniarze i podpalacze 
wyraźnie sposcbia się do odwrotu. 
W niedługim już czasie, w ciągu naj- 
bliższych już może dni, armie sowiec- 
kie oraz współwalczące z nimi oddzia- 
ły polskie wkroczą do skrwawionej, 
zrujnowanej, ale dumnej ze swego 
wytrwania stolicy Rzeczypospolitej. Na 
zasłanych gruzami ulicach Warszawy 
spotkamy fe oddziały, sami ciężko 
spracowani w dniach krwawego znoju 
i rozumiejący wartość nadludzkiego 
wysiłku walki. 

Walczyliśmy na własnej ziemi, o 
własną wolność; przelewaliśmy własną 
krew, fraciliśmy własne dobro. skoro 
tego syłuacja wymagała. W ostatniej 
tazie tej walki armia czerwona dała 
nam pomoc, którą powitaliimy z 


wdzięcznością. To też spotykać ją be-| 
dziemy w ruinach Warszawy przyjaź- | 


nie, tak jak dobry żołnierz spotyka 
dobrego żołnierza. 


ga świata catego, w Niemców. 


Zetkniecie się nasze na pobojowisku 
Warszawy powinno być zetknieciem 
się dwóch sąsiadów. z których każdy 
gospodaruje na własnym kawałku roli 
i na swój sposób, ale «tórzy powinni 
szanować się nawzajem i nawzajem 
sobie pomagać w trudnych chwiiach, 
jako dobrzy sąsiedzi. Dzieło pokoju, 
którego jesteśmy już bliscy. a które 
zostało okupione takimi st. umieniami 
krwi, musi w pełni uwzględnić za- 
sade stabilizacji stosunków sąsiedzkich 
między prawdziwie wolnymi naroda- 
mi, Zwłaszcza tam, gdzie narody udc- 
wodniły krwią własną swoje przywią- 
zanie do wolności i swoją niezłomną 
wolę walki aż do ostatka, zasada po- 
szanowania wolności, bezpieczeństwa 
i pełnej suwerenności narodowej nie 
może być kwestionowana. Żywi i u- 
marli upominać się będą o szacunek 
dla tego mcralnego prawa stosunków 
międzynarodowych. 

Takie były nasze cele w fej wojnie. 
Na pcdstawie zaś licznych ofwiad- 
czeń marsz. Stalina wierzymy, że takie 
równiez były cele Sowietów. Oczeku- 
jąc wkroczenia zwycięskich wojsk so- 
wieckich do Warszawy, spotykać je 
będziemy w fej wierze, że wartość 


naszego wysiłku będzie w pełni zre-| 
. zumiana i oceniona, i że staniemy na, 


progu nowej tazy pokojowych, wza- 
jemnie zyczliwych i przyjaznych sto- 


sunków z naszym wschodnim sąsiadem, | 
które to słosunki staną slę jednym. 


z istotnych elementów ogólnej poko- 
jowej crganizacji politycznej świała. 


 Zdzis'awa Jaszczuka i córki poszukuje 

Kościesza- Wiśniewski — Wilcza 35. 
„Andrzejek" z Y, M. C. A. proszony 

w godz. 9— 15 na Hoza 48 do drukarni. 


€ Cieszymy sie ze: 
zwycięstw oręża sowieckiego, ponie-' 
waż godziły one i gcdza nadal we. 
wspólnego nam przeciwnika, we wro- 


WARSZAWY 


W walczącej Warszawie, niedziela 24 września 1944 


U progu decydujących walk 


Od samego świłu dochodzą nas 
z południowych krańców Warszawy 
odgłosy silnej kanonady artyleryj- 
skiej, której towarzyszą salwy 
ni maszynowej. W godzinach ran- 
nych raz po raz ciągnęły ku połud- 
niu duże zespoły samolotów so- 
wieckich. Przełamywały się one bez 
żadnych słrał przez silny ogień ar- 
tylerii przeciwlotniczej. Zarówno 
z tego ożywienia operacji powietrz- 


gen. Bora, iż Niemcy obsadzili 
pozycje na zachód od Warszawy 
wzdłuż linii — Włochy — Okęcie — 


granicom miasta. Jest to tymbar- 
dziej prawdopodobne, że na Mo- 


wów strzeleckich w niewielkich od- 
ległościach od naszych stano- 
wisk. Linia niemieckiego oporu 
na południe i zachód 'od miasła 


Frankonsko-sudeckg i im. Hermana 
Goeringa. Z łą ostatniq oddziały 
nasze na Mokotowie stoczyły pierw- 
sze zwycięskie potyczki, zdobywa- 
jąc broń i amunicję. Również i w 
innych dzielnicach zaobserwowano 
przesunięc a Niemców w kierunku 
zachodnim. Tak np. słanowiska 


artyleryjskie z Burakowa przenie-| 


siono do rejonu Gór Szweckich. 
W dalszym ciągu brak jest bliż- 
szych danych co do sowieckich 
prób forsowania Wisły, jedynie ko- 
munikał gen. Bora mówi o »gwal- 
townych walkach -w rejonach lądo- 
wania oddziałów sowieckich na za- 
chodni brzeg rzeki«, a PAT dono- 
si o zniszczeniu mosłu Kerbedzia 


go brzegu Wisły, co miało miejsce 
wczoraj między mostem Kierbedzia 
a Srednicowym. 


w Holandii 


nasilenie. osiągnęła ona pod Arnhem, 
gdzie doborowe woiska spadochronowe 
wykazują niezwykły hart ducha. Niemcy 
zaskoczeni w N mwegen uczynili wszyst- 
ko, aby zniszczyć grupy spadochronowe, 
lecz mimo kolosalnych wysiłków i strat 
nie zdołali osiagngc swych celów i od- 
działy spadoch'onowe pozostają w naj- 
ściślejszej łączności z grupami lądowymi. 
Wzmocnione nowymi posiłkami, które 
przybyły pociągiem powietrznym, ciggna- 
cym sie na przestrzeni 450 km, panują 
całkowicie nad sytuacia Ten sam los 
spotkał desperackie kontrataki Niemców, 


bro- | 


nych oraz z doniesień komunikatu | 


Wilanów, widać, że bitwa w rejo-| 
nie Grójca zaczyna podchodzić ku) 


kotowie Niemcy kopią 2 rzędy ro. 


obsadzona jest dywizjami: Wiking, | 


i o dwukrotnym zadymieniu prawe-| 


Prasa londyńska zgodnie twierdzi, ze 
toczy się bitwa, decydująca | 
o dalszym przebiegu wojny. ‘Największe | 
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przypuszczane na potudnie od Nimwe- 
| gen wpoprzek klina, wbitego z południa 
Holandii w kierunku północnym. W koń- 
| cowym etapie tej bitwy lotnictwo alian- 
ckie zdziesiątkowało pociskami rakieto- 
wymi zgrupowania niemieckich czołgów. 
| Podstawa klina holenderskiego jest nadal 
poszerzana. Zdobyło miasto Weert na 
południe od Eindhowen i oczyszczono 
szosę z Eindhowen do Nimwegen. Choć 
wałki w Holandii trwają nadal, to zaryso- 
wuje się już zwycjęstwo Aliantów, tym 
samym pierwsze rozstrzygnięcie w bitwie 
o Niemcy. W „rejonie Skaldy poczynio- 
no postępy, a na obszarze Akwizgranu 
opór niemiecki słabnie. Amerykanie znów 
posunęli się na wschód miasła. Na prze- 
strzeni od Akwizgranu do Trewiru opór 
niemiecki ma charakter wręcz drama- 
tyczny, Bardziej na południe sprzymie- 
rzeni są o 6 km od śródmieścia Metzu. 
| Bitwa czołgów pod Dieuze przesila się. 
LLiczba jeńców wziętych w Brest wynosi 
36389 ludzi w tym 5 generałów. Gen. 
Eisenhower zapyłany kiedy się skończy 
wojna, oświadczył, iż wówczas, kiedy SS 
i gestapo nie zdoła zmuszać Wehrmach- 
tu do beznadziejnego oporu, 

W tym samym czasie lotnictwo 
alianckie uderzało na cele wojsko- 
iwe kolejowe i przemysłowe w 
Czechosłowacji i Austrii oraz kon- 
tynuowało gwałłowną ofensywę po- 
wiełrzną na zapleczu linii Zygłryda. 

W Londynie ujawniono iż w re- 
kach sprzymierzonych znajduje się 
1.600.000 jeńców niemieckich, z cze- 
go milion w Rosji. 

Na froncie wschodnim wojska rosyjskie 
odniosły dalsze sukcesy w walkach nad 
Bałtykiem. 120 km na południe Talina 
zajęto port Parhawa i 700 miejscowości 
w łym węzły kolejowe Viliandi, Tiiro i 
Lelle. Inne grupy zdobyły węzeł kolejo- 
wy Valmiera oraz 150 miejscowości na 
wschód od Rygi W Rumunii wojska ro- 
syjskie i rumuńskie dotarły do granicy 
Węgier na szerokim froncie. W wyniku 
bombardowania portu w Rydze zatopio- 
no 11 niemieckich transportowców, a sze- 
reg uszkodzono, 


Na falach radia 


Wojska fińskie rozpoczęły akcję prze- 
ciwko wojskom niem., które nie wycofeły 
się z Finlandii. 

Resztki 16 i 18 armi niem., otoczone 
nad Bałtykiem usiłują uciec morzem. 

Wielkie eskadry bombowców brytyj- 
skich operowały dziś nocą nad Niemcami. 

Min. Kwapiński, przemawiając w spra- 
wie zaopatrzenia kraju oświadczył, że 
pomimo wysiłków rządu pol. pomoc 
UNRA nie została dotychczas zorganizo- 
wana na łerenach objętych przez armię 
rosyjską. „Rząd polski wyraża przekona- 
|nie, że naród zdaje sobie dokładnie 
|sprawę z powodów, które opóźniają 
| wprowadzenie dobroczynnej akcji między- 
|narodowej w obecnym okresie”, — Za- 
kończył min. Kwapiński, s 


